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B e n d jik o ii ł  13 września.
Przez wyniszczenie narodowości polskiej na 

Litwie, Moskale spodziewają się swoją lnoskiew- 
ska narodowość utwierdzić i rozszerzyć na tej 
starćj ziemi Gedymina, W itolda i Jagiełły.

Polaków wywłaszczono, tysiące ich za mó­
wienie jeżykiem polskim i wyznawanie katolic­
kiej wiary, wypędzono do Syberji ; kościoły 
w wielkiej liczbie pozamykano, a we wszystkich 
miastach pobudowano cerkwie i szubienice na 
Polaków; puścili miecz szalony po kraju a na­
stępnie płomień, który ma zubożyć do reszty 
katolicką i żydowską ludność i w gruzy za­
mienić wszystkie pomniki litewskiej i polskiej 
przeszłości. Na tein cmentarzysku w które Li­
twę zamienił Murawjew i Kaufman, ma się roz­
rosnąć narodowość moskiewska, ma dzwoęczyc 
tylko ostry język Iw ana Groźnego i Katkowa, 
i tonv rosvjskiej bałałajki mają rozbrzmiewać 
hym ny sławy carskićj.

Polska powiadają pisarze rosyjscy, jest tu 
zupełnie zgnębiona i starta widmo jej jednak 
straszy ich i jak sumienie zbrodniarza, tak to wi­
dmo polskie zewsząd się wydobywa i niepokoi 
ich. Westchnienia, jęk i płacz w kościele, stara 
księga zapylona, mogiła traw ą porosła, rozwa­
lm y domu- i świątyni, tęskne spojrzenia, życie 
cnotliwe, wszystko jest im podejrzanem, ze 
wszystkiego bowiem wyobraźnia ich zbrodnią 
i nienawiścią rozgorączkowania, wyprowadza ideę, 
z którą od lat tylu walczą napróżno, którą ści­
gają, mordują, grzebią; ale której ani zwalczyc, 
ani doścignąć, ani zamordować ani też pogrze­
bać nie mogą. Czują jćj obecność av grobie, 
w domu, w kościele, czują jćj silę w obyczaju 
i w mowie, czują ją w powietrzu, w lasach i na 
polach, które fantazja ludowa i poetów napeł­
niła życiem ze źródła polskiego, z idei polskiej 
płynącem.

Kiedy więc tą walką zajęci, pasują się z ideą 
polską wszystkiemi siłami szubienicy, bagnetu 
i policji; kiedy dufają tylko w te sposoby, jakie 
im niewola podaje, tymczasem na Litwie rozra­
sta sie pleśń niemiecka, występuje jak na skale 
z lasu odartej liszajec germański, jako pierw­
sza warstwa nowej, nieznanój tu historyczuój 
roślinności. Tak —  Moskale nie dla siebie pra­
cują; nie dla narodowości moskiewskiej Mu-

rawjęw wieszał i wywdaszę^al, nie dla niej 
K aufm an pan a Kątków trudzi swoje pióro — 
ale dla narodowTści niemieckiej. M ciska się ona 
na Litwie wszystkiemi porami otworzonemi 
przez tę. gorącą kąpiel, którą jćj Moskale spra­
wili, wślizguje się wszystkiemi szczelinami któ­
re się potworzyły na tym  gmachu głupią stopą 
rosyjską obalonym — i tam gdzie życie polskie 
ustąpiło, występuje skromne, ale upartej trw a­
łości życie niemieckie. Rząd chciał na Litwie 
dobra wydarte Polakom sprzedawać Moskalom, 
ale Moskali kupujących nie .znalazł, znaleźli się 
za to Niemcy, którzy te dobra kupują; spro­
wadzi! tysiącami urzędników, profesorów, ołice- 
rów i kupców moskiewskich, a można nie jedną 
drogę litewską przejechać i nie usłyszyć mo­
skiewskiego języka tylko niemiecki.

Że to niesiane nasienie na Litwie gwałto­
wnie sie rozrasta, przekonywa nas także w 173 
nrze „Moskiewskich Wiedomostićju korespon­
dencja z W ilna, pisana przez Moskala. Chwali 
011 teraźniejszy porządek, bo tak każe system 
panujący, ale pomimo tego, żo powiada, iż 
„tylko ta część ludności, która stanowi pierwia­
stek rewolucyjny i życie prowadzi wśród intryg 
i zaburzeń jest niezadowolniona z teraźniejsze­
go porządku rzeczy,“ pomimo tego, że jak po­
wiada: ,ąiie daj Boże zndwu dóżyó tycli smu­
tnych czasów, ażeby Polacy zachowawszy swe 
odwieczne tendencje, stali się. zadowolnionymi 
z naszej adm inistracji/'— i 011 wyraża niezado­
wolenie, któremu przecież zaradzić nie może.

Prowadząc czytelnika po kolei żelaznćj war- 
szawsko-petersburskićj, powiada: że na Litwie, 
na stacjach nie można usłyszyć innego języka, 
prócz niemieckiego, lub czasem z niemiecka ła ­
maną moskiewszczyznę. Podobnież stacje tele­
graficzne po większej części są obsadzone Niem­
cami, którzy nie znają języka i pisowni mo­
skiewskiej. Poprzednio, mówi autor, „przed po­
wstaniem i w czasie powstania, 11a stacjach 
i wszędzie panowała „polszczyzna/ 1 teraz za­
stąpiła ją  „niemczyzna.“ W imieniu zmoskalenia 
tego kraju, zaczęła się, w nim rozlegać mowa 
niemiecka. Polski język, mówi dalej, miał tu  
jednak historyczne r a i s o n  d ’e t r e  i można by­
ło przecież rozmówić się i zrozumieć mówią­
cych po polsku, teraz jest inaczej, a ta  konie­

czność dla Moskali mówienia tu  po niefniecku, 
to wstyd zaprawdę niemały.“

Tak, nie tylko w styd ale i hańba Moska­
lom, za prześladowanie, tępienie i omarowskie 
niszczenie narodowości polskiój i litewskiej —  
w którein oni występują jako nierozumne na­
rzędzie w ręku kata, czyszczące pole dla Niem­
ców". Moskale niezdolni są utrwalić się na tym  
gruncie, m ają bowiem tylko silę niszczenia, 
a nie m ają moralnej siły przerobienia go; wi­
dzą to sami, dla czegóż jednak kuszą się o rze­
czy niepodobne, dla czegóż hańbą okrywają sie 
i to dla wygody Niemców? Zanim  sami sobie 
odpowiedzą na te pytania, my potęgujmy w so­
bie moc polskiego ducha i chowajmy ją ja k  
święty ogień Znicza w piersiach swoich i dzia­
tek naszych, co wśród tego rozterku nieprzy­
jaznych żywiołów, wyrastają na obrońców tak 
srodze uciśnionej ojczyzny naszćj !

KORRESPQNDENCJE.

złotni

Z nad W arty, 5 września. 
Zapewne doszła do was wieść o śmierci nagłej 
ika, k tóry  z ram ienia moskiewskiego był zjechał 

do Częstochowy dla oszacowania klejnotów ofiarowa- 
nyeh przez pobożnych na cześć Najświętszej Panny. 
W łaśnie Wracam z tego cudownego miejsca i spieszę 
donieść wszystko, com o tem w ypadku n a  miejscu 
zebrał.

Koronę zdjęto ze skroni M atki Boskiej, na znak  
że ją  car detronizuje z królow ania nad Polską, a od­
tąd  do niego ty lko w utrapieniach swoich lud  się 
winien udawać. T a k  czynownicy rzecz tę wykładali. 
Zm arłego nagle zło tnika n ik t się dotknąć nie chciał; 
włożyli go do trum ny żołnierze, kow ala w pobliżu 
mieszkającego, przyprow adzili pod bagnetam i i zm u­
sili zabić trum nę. Następnie przywołali księży i oto­
czywszy ich bagnetam i, zmusili ciało prowadzić nie 
popuszczając kowala, k tóry  był i grabarzem , ponie­
waż rzeczywisty ta k  się schował, iż go w ynaleść nie 
było można.

W  Kaliszu robią przygotow ania do tea tru  am a­
torskiego na  celc dobroczynne, trudn i się tem  głównie 
jenerał miejscowy z panią R... jak  mówią w celu p o ­
łączenia obu towarzystw', w czem już nie od dzisiaj
robiła zabiegi pani R a .............  Czyli chęci tej pani
odniosą pożądany skutek? to czas okaże, dzis o ile 
sądzić można z tajonych z konieczności uczuć, obu­
rza  to w szystkich tem bardziej, że mnóstwo obyw ateli 
z tej okolicy poaresztow anych cierpi w cytadeli. W ło­
ścianie nie dow ierzają brance, zdaje się im ze znowu 
będzie powstanie i że znowu za nich bić się będą.

M aterjały tlo h isiorji pow stan ia  11a 
Żm udzi w r. 1803.

(Dalszy ciąg, p. Nr. 70.)
M oskwa b ezu stan n ie  ś ledziła  K uszłejki oddział 

siły  zn aczn e  n a ń  skup ia ła . K u sz łe jk o  zręczne od- 
jy w a ł m anew ra. i u n ik a ł spo tk an ia  z siłami prze- 
lyażnemi, obznajra ia jąc  tym czasem  swego żo łn ierza  ze 
służbą wojskową. O ddział podzielił n a  dw a ba ta ljony ; 
a ie w s z y  po ruczy ł G edgow dow i, d ru g i zaś Szalkiewi-
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low oacaim  nicpuKuny a
zv stn y  rez u lta t b itw y, g d y b y  go M oskw a zaa tako -
vała p rz y  poróżn ien iu  podko m en d n y ch  m u oficerów.

Oficerów  K uszłe jko  m iał za  m ało, odniósł się 
vięc do w ojew ody S ierakow sk iego  o p rzy słan ie  m u 
;dolnych i trzeźw y ch  oficerów , lecz n ie  o trzy m ał o d ­
powiedzi.

Obozującego w łesie D yrgajskim  K uszłejkę do­
szła wiadomość, że w okolicznych wsiach znajduje 
się nieprzyjaciel. D la  dokładnego przekonania się 
solecił K uszłejko wypraw ić konnego żołnierza, aby 
sprawdził doniesienie. Gedgowd posłyszawszy o w y­
lanym  rozkazie, naparł się by jem u zlecenie poru- 
;zyć, twierdząc, że on dokładniej je  spełni; na co 
Jrzyzwolił dowódca zalecając mu udanie się do fol­
warku W asiliszki tuż pod lasem będącego, dla o trzy­

m ania wiadomości od tam tejszych ludzi i zacho­
wanie się ostrożne, by nie wpadł w ręce M oskwy, 
przez co naraziłby obóz na odkrycie, nadto dodał 
m u w pomoc jednego konnego szeregowca.

G edgow d poinformowawszy się w W asiliszkach 
nie wrócił do obozu, lecz wysunął się między wsie 
w okolicy. Po drodze przestrzegano go, żc M oskale 
jeszcze nie wyszli z w ioski Meliszek, lecz że się do 
pochodu szykują. Giedgowd zaufany w rąezość swe­
go kon ia , zam ierzył podjechać pod samą wieś, co 
spostrzegłszy M oskale skryli piechotę za ploty a  k a ­
w aler ję po za stodoły.

Z a wsią o k ilkase t kroków  znajduje się bagniste 
jezioro. G dy już Gedgowd m inął pierwsze budynki 
od strony jeziora, skryci M oskale po za tym i wysko­
czyli na koniach i ty ł m u zajęli. Chciał Gedgowd ra ­
tować się ucieczką, lecz do tego stopnia stracił p rzy­
tomność, że zam iast cofnąć się w bok na lewo ku  
lasowi, skierował się w prost na jezioro, koń mu za- 
grzązł i tym .sposobem w padł samochcąc w ręce n ie­
przyjaciela. Żołnierz m u towarzyszący, pomimo to iż 
miał słabszego konia i n iezaopatrzony był tak  jak  
Gedgowd w broń, m iał bowiem tylko dw a pistolety 
i pałasz, jed n ak  ty le był przytom ny i śmiąły, iż w od­
wrocie dał do M oskali dw a w ystrzały, jednym  z nich 
ran ił dragona, a pałaszem  odbijając wymierzone nań  
razy  przez dościgających go, zdołał się im obronić 
i n ie tkn ięty  wrócił do obozu z wiadomością o Ged- 
gowdzie.

M oskali było cztery ro ty  i szw adron dragonów'. 
K uszlejsko uw ażając, że nie bardzo ma dogodną po- 
zycję i że jeszcze żołnierz n i e wy ć w i ez o n y  w służbie, 
oraz będąc niespokojnym  o to, czy Gedgowd p rzy ­
m uszony egzaminem śledczym moskiewskim , nie od­
słoni Moskalom m iejsca pobytu obozu i siły oddzia­
łu? natychm iast zw inął obóz udając się do lasów' Ki- 
montm eckich. T u  posłyszawszy znów o znacznych 
siłach nieprzyjaciela, śledzącego obóz K uszłejk i od 
strony K iejdan, widział się być zagrożonym  z dwóch 
stron silnym i rychłym  napadem . D la  tego też roz­
dzielił swój obóz na  5 plutonów i przeznaczył na 
dow ódców : Szalkiewicza, M ontow ta, Życkiego, Me- 
dekszę i S tankiew icza, z zaleceniem  udan ia  się w  ró ż­
ne lasy w okolicy, przy  sobie zatrzym ał sztab i ka- 
walerję; tym  ty lko sposobem pomimo silnego plądro­
w ania lasów przez Moskwę, cały oddział ocalał.

P rzed  podzieleniem  oddziału K uszłejki na  5 plu­
tonów, Bitis odpraw iony by l z obozu w znane m u 
okolice dla zbierania ochotników i broni, o której 
wiedział gdzie je s t ukry ta. Pow racjąc z k ilku  ludźmi
i bronią do obozu, natrafił na  pluton S tankiew icza 
w lasach W asiliskich. Że zaś S tankiew icz był na ten ­
czas chory, zdał zarząd plutonem Bitisowd, do czasu 
sw'ego w yzdrowienia, sam zaś udał się na kurację.

Bitis nie znając tu  miejscowości przeniósł się z p lu­
tonem  w znane sobie okolice i tam  pozostał do koń­
ca powstania.

Po k ilkunastu  dniach udało się Gedgowdowi
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D la tego są zupełnie spokojni i rek ru tac ji nie oba­
wiają się.

O d czasu do czasu ktoś ze znajom ych w raca 
z Sybiru, poprow adzony tam  przez w yraźną pomyłkę. 
Z gadzają  się na to wszyscy: żc w powrocie znaleźli 
wśród M oskali więcej dla siebie spółczucia, niż kiedy 
ich tam  prowadzono.

B e lg r a d ,  5 września.
Jeżeli w jednym  z moich listów (z d. 19 sierpnia 

drukow anym  w 69 nrze „O jczyzny"), na k tó ry  od­
powiedzieliście m i w odsyłaczu uw agą, że „ n ik t na 
serjo nie w ierzy ł w w ojnę P rus z A ustrją", do tkną­
łem kw estji tej wojny i zrobiłem zarzu t dziennikar­
stw u polskiemu, że nie pow staje przeciwko bratobój- 
czości, jak ab y  z niej dla nas w ypłynęła, jeżeli, po­
wiadam, dotknąłem  tej kw estji, to nie dla tego żem 
w ierzył w wojnę. In n y  m iałem  powód. Moja wina, 
żem się z niego jasno nie w ytłum aczył. T ę w inę po­
zwólcie mi naprawie.

W ojna, n a  k tó rą  się n iby  zanosiło, nie groziła 
spokojowi św iata, lecz mówiono o niej i rozpisy­
wano się. W ojna, ja k o  wojna, kogo szczególnie in te­
resowała? naturaln ie, żołnierzy, stojących pod sztan­
daram i państw , k tóre  nastaw ieniem  się swojem da­
w ały treść rozmowom i pisaninom. Pod  sztandaram i 
austrjackiem i stoją Polacy i pod sztandaram i pruskie- 
mi stoją Polacy. T ym  Polakom  dzienniki nie przy­
pomniały, że są oni Polakam i, do czego wojenne na­
staw ienie się w yborną podawało sposobność: nie sko­
rzystały  z tej sposobności, ażeby im powiedzieć, że 
krew  ich należy się ojczyźnie, nic zaś ani A ustrji, 
ani Prusom . Przypom nienie tego rodzaju, byłoby 
upom nieniem  się u A ustrji i P rus o polską krew . 
Upom nienie się nie zdało by  się na  nic. A ustrja 
i P rusy , gdyby  m iały ze sobą wojować, nie uw ażałyby 
na  jakieś tam  polskie lam enta i z najzim niejszą w świę­
cie k rw ią pułki szlązkie, poznańskie i wschodnio- 
prusk ie  staw iałyby przeciw ko szlązkim i galicyjskim . 
Lecz upom nienie się to doszłoby do wiadomości żoł­
nierzy i stałoby się dla nich dowodem, że opinja p u ­
bliczna w Polsce in teresuje się nimi, że publiczność 
polska pam ięta o n ich—że Polska jest ową troskliw ą 
m atką, której każde jej dziecko jest drogiem — każde, 
naw et w ystępne, nie dopieroż takie, k tóre skutkiem  
smutnćj ojczyzny doli, zmuszonem je s t chodzić w hab­
sburskiej lub hohenzolerskiej liberji.

N astaw ienie się w ojenne pom iędzy Prusam i a Au- 
s trją  było okazją do złożenia tego dowodu, którego 
prostem  następstw em  byłoby obudzenie w żołnierzach 
pamięci na istotną ojczyznę.

Nie potrzebuję rozwodzić się nad edukacją, ja k ą  
dają ludziom, m ającym  nieszczęście zostać austrjac- 
k im i lub pruskim i żołnierzam i—edukacją, skierow aną 
głównie i wyłącznie k u  temu, ażeby wpoić w nich 
to przekonanie, że ojczyzną ich sztandar. Je s t to 
fałsz. Owóż polskie dziennikarstw o m a powinność 
tem u fałszowi przeciw działać, nie opuszczając n a j­
m niejszej zręczności przypom inania zapom inającym  
z jak ichkolw iekbądź powodów Polakom , że najprzód 
i przedew szystkiem  są Polakam i. Jeżeli dziennikar­
stwo nie pełni tej powinności, to do czego ono?... 
P o trzeba um ieć korzystać ze zręczności. Jedno słówko 
w stosownej wymówione porze, więcej znaczy niż 
najrozum niejsza nie w swoim czasie rozpraw a.

Słyszym y często uskarżania się na  urlopników; 
mówimy o głupocie pułków z Polaków  złożonych, 
walczących z lw ią odwagą za apostolskiego cesarza 
lub p o u r  l e  r o i  d e  P r u s s e .  P rzyczyna tego pro­
sta. Publiczność polska, an i czynem ani słowem, nie 
garnie ich do siebie, ani troszczy się o nich. W  woj­
sku czują się jak b y  oderwanym i od ojczyzny. Ofi­
cerowie im o niej nie mówią. Cesarz ich karm i i odzie­
wa. Z  Polski nie zalatuje im w ucho żadne słówko 
prostujące w pajane w nich fałsze. K rajow a in te li­
gencja karm i ich niechęcią i w zgardą. Cóż dziwnego, 
że się m ają za c i s a r s k i c h ?  Cóż dziwnego, że się 
odgrażają na P o l a k ó w ?

Od czasu ja k  czytuję galicyjskie dzienniki, nigdy 
nie spotkałem  się z żalem za ludźmi, k tórych corocz­
nie po k ilk a  tysięcy, ze szkodą d la narodowej m o­
ralności i narodowego gospodarstwa, A ustrja  z Polski

w ym knąć z niewoli moskiewskiej i p rzybyć do szta­
bu K uszłejki.

W  tym  także czasie przybył Pujdak  z k ilku  
młodymi ludźmi, pozostałym i po rozbitym  oddziale 
Cytowicza, dla zaciągnięcia się do szeregów K uszłej­
ki; oznajmił, że ma znaczny zapas broni uk ry te j, i że 
więcej jeszcze młodzieży oczekuje zbliżenia się od­
działu. K uszłejko wezwał do siebie rozdzielone plu­
tony i połączony z n im i, wieczorem opuścił lasy 
Poźołskie, udając się w  powiat szawelski, na miejsce 
przez P u jd ak a  w skazane. T u  znalazł zaledwie k il­
kanaście dubeltów ek i pojedynek. P u jdak  utrzym y­
wał, że broni było znacznie więcój, lecz ktoś go 
uprzedził i zabra ł co lepsza, pozostawiwszy niezda­
tną  praw ie do użycia. K ilku  ludzi przybyło do sze­
regów. O tym  ruchu M oskwa już by ła  uwiadomioną. 
W  obozie w  czasie pochodu, Gedgowd nowe wzniecił 
spory z braćm i Przeciszewskim i, jednak  za wdaniem  
się K uszłejki nieporozum ienie znikło. Całonocnym 
pochodem utrudzeni, ludzie i konie wym agali spo­
czynku. K uszłejko wezwawszy P u jd ak a  jako  znają­
cego miejscowość, wyjechał naprzód b y  w ynaleźć do­
godne i bezpieczne miejsce dla obozu i dla dosta­
n ia  żywności. Gedgowd korzystając z nieobecności 
dowódcy znów wszczął waśnie, bo gdy  chciał zatrzy ­
m ać się przed karczm ą, inn i jego koledzy na to się 
nie zgodzili, lecz stara li się ja k  najspieszniej podą­
żyć za K uszłejką. G edgowd zabraw szy z sobą 
a obozu oficera Szulca i k ilku  żołnierzy, w yprzedził

zabiera. Jest to haniebny haracz, k tóry  płacimy Mi­
notaurow i. D ziennikarstw u tak  łatwo wziąć na siebie 
rolę Tezeusza. Chodzi ty lko  o to, ażeby przy każdój 
brance i przy każdej takiej okazji ja k  ów prusko- 
austrjack i zatarg , policzyć A ustrji naszą krew , k tó ra  
na jej sum ieniu ciąży. Je s t to potrzebne nie dla 
rozrzew nienia lub upam ięfania A ustrji, ale dla nas 
sam ych— dla zainteresow ania polskiej publicznej opi- 
n ji tysiącam i naszej braci, oddanej na pastw ę austrjac- 
kićj edukacji.

Oto jakim  był powód, dla którego poruszyłem  
tę kw estję. W yrw ałem  się z n ią  nie w porę, ale 
w tem nie moja, a odległości z jakiej pisałem  wina. 
19go sierpnia ugoda w G astein nie była jeszcze za­
w arta. Nim list mój doszedł waszych rąk , na miejsce 
„zgniłego pokoju1' stanął „zgniły  rozejm " i o wojnie 
zaprzestano mówić i pisać. Nie przewidywałem, ażeby 
austrjacka dyplom acja tak  się uwinęła i mnie taką  
w yrządziła psotę. Zdawało mi się, że ta  rzecz po­
ciągnie się jak i miesiąc i głos mój będzie miał czas 
dojść gdzie należy. Oszukałem się. Nie darem nie na 
czele austrjackiej dyplomacji stoi rycerski hr. Mens- 
dorff, k tó ry  po aleksandrowski! rozwiązał gordyjski 
węzeł: część nie swojej własności sprzedał, drugą część 
zabrał, trzecią  o d s t a ł  i spraw ę załatał. Nie wiem, 
czy z takąż samą łatwością m inisterstwo załata finan­
sowe dziury. Słychać, że zam ierza odwołać się do 
patrjotyzm u poddanych austrjackiej m onarchji i ogło­
sić dobrowolną pożyczkę. T a  m aterja  je s t także je­
dną z tych, w której dziennikarstw o głos zabrać po­
winno. Dość polskiego grosza A ustrja  zmarnowała.

M iejscowych wiadomości bardzo szczupły mam 
zapas, i to same przeczenia. D zienniki niem ieckie 
piszą o rozwodzie serbskiego księcia, o zam iarze jego 
zwołania skupsztyny w celu przedstaw ienia jej ado­
ptowanego następcy tronu, o sprzym ierzeniu się Serbji, 
Rumun ji i G recji w celu w ypędzenia T urków  z E u ­
ropy. O wszystkiem tem n ik t tu nic nie wie. Książe 
wrócił z przejażdżki po k ra ju . O księżnej słychać 
że ma wkrótce wrócić. Synowiec książęcy bawi w Bel­
gradzie na  w akacjach. O skupsztynie nic nie słychać. 
Przym ierze zaś, w którem  udział w zięliby waleczni 
Rum uni, nie mogłoby liczyć na świetne powodzenie. 
Zajścia w Bukareszcie były spraw ką policyjną. W  po­
skrom ieniu rozruchów odznaczyły się te  same pułki, 
3 i 5, k tó re  dw a la ta  tem u im ały do czynienia z Po­
lakam i. W ówczas waleczność im nie dopisała.

Kongres międzynarodowy w  Bernie.

K ongres m iędzynarodowy w B ernie był św ietny 
i sk ładał się z k ilkuset reprezentantów  z różnych 
krajów  E uropy . W iadomo że S t o w a r z y s z e n i e  
m i ę d z y n a r o d o w e  d l a  p o s t ę p u  n a u k  s p o ł e c z ­
n y c h ,  którego on był wyrazem, zam ierza za pośre­
dnictwem  dyskusji rzucać światło na  główne kw estje 
n auk  społecznych i przyczyniać się tym  sposobem do 
ich rozwiązania. K olebką Stow arzyszenia była Bel- 
gja, w B ruxelli dotąd je s t siedlisko jego R ady admi­
nistracyjnej, k tó ra  się sk łada z członków należących 
do różnych narodowości *). P ierw szy kongres odbył 
się w B ruxelli w 1862 r. drugi w G andaw ie, trzeci 
w A m szterdam ie, czw arty w Bernie, piąty m a się

Srzenieśe za rok  do T urynu . Z Polaków  p. H enryk  
akw aski poseł z 1831 r., członek R ady adm inistra- 

cyjnój Stowarzyszenia, brał od początku udział w jego 
racach. Znajom a jest książka p. N akw askiego wy- 
ana pod ty tu łem : „E tudes sur les divers systemes 

pónitentiaires", k tó ra  jest zbiorem  faktów zbijających 
system at więzień tak  zwanych c e l l u l a i r e s .

D o znakomitości obecnych na ostatnim  kongresie 
należą: książę de Chartres, profesor Bluntsehli zH eidel- 
berga, ekonomiści H orn, B audrillart i Cherbuliez, 
adw okaci D esm arest, (batonnier de 1’ordre), Herold, 
Chaudey, F loquet, Jozon, członkowie ciała praw odaw ­
czego Ju les Simon, G arn ier Pages, literaci A rnould 
Frem y, L udw ik  Ullbach, publicysta Pascal Duprat, 
poeta sławny holenderski V an-Lenepp, de Ram say

*) Adres Stowarzyszenia jest następny: „M. le Secretaire 
gćneral de 1’Association Internationale pour le progres des Sciences 
Sociales, Bruxelles 19 rue du Marteau".

obóz, zajechał do karczm y, a  potem ominął szeregi 
i doścignął K uszłejkę. Gedgowd brutalsko trak tow ał 
swych kolegów mianowicie Szallsiewicza, grożąc mu 
wydobytym  pałaszem. D la przerw ania aw antury, K u­
szłejko upom niał Gedgowda, lecz ten  zapomniał się 
że je s t podkomendym, groził wszystkim  i znieważał. 
D la przyk ładu  innych podwładnych i ukaran ia  zuch­
walstwa, K uszłejko zmuszony był zwołać radę wo­
jenną. Gedgowd uznany został za winnego, jednak 
z powodu b raku  oficerów, k a ra  odroczoną została.

G dy się to działo, K uszłejko otrzym ał wiado­
mość o tuż zbliżających się w znaczmy sile M oska­
lach. Miejsce nie było sprzyjające do przyjęcia bi­
tw y. P rzed  frontem  było jezio ro , w około male 
krzaczki a z ty łu  nieprzyjaciel, trzeba  więc było 
zmienić pozycję. W ynaleziony w ązki przesm yk po­
m iędzy wodami jeziora, posłużył do przepraw ienia 
oddziału po jednym  człowieku. D la  dania dostatecz­
nego czasu do przepraw y obozu, wysłał K uszłejko 
oficera M edekszę z plutonem  strzelców w brzeg k rza ­
ków nad  jeziorem od strony zbliżających się Moskali 
dla ich pow strzym ania. Obóz szczęśliwie przepraw iony 
został, M edeksza zaś po kilkorazow em  powtórzeniu 
wystrzałów do nieprzyjaciela i zabiciu mu pięciu sze­
regowych, bez stra ty  cofnął się za oddziałem. W  tem 
noc zapadła, M oskwa nie ścigała oddziału. To działo 
się w miesiącu maju. Następnego dnia dla zm ylenia 
śladu M oskalom, ze w szystkich stron chcącym  oto­
czyć K uszłejkę, ten zm ienił k ierunek  pochodu i co-

członek izby wyższej w Szwecji, M ax W irth  s ta ty ­
s tyk , G onzenbach naczelnik stronn ic tw a 'konserw ato ­
rów szw ajcarskich, Staempfli by ły  prezes konfederacji 
szw ajcarskiej, Challet Venel członek R ady federalnćj 
pA ew odniczący głównym posiedzeniom kongresu. K raje  
reprezentow ane na kongresie były:A nglja, A ustrja , Bel- 
gja, D anja, F rancja , Grecja, H iszpanja, H olandja, Pol­
ska, P rusy, Rosja, Serbja, Szw ajcarja i W łochy. K ażdv 
z członków wchodzi do jednej z pięciu sekcji, k tóre są: 
prawodawstwo porównawcze, wychowanie publiczne, 
sztuki piękne i literatura, dobroczynność i hygjcna, eko- 
nomja polityczna. Rzecz niewątpliwa że z tego starcia 
się różnych opinji, z tego wielkiego laboratorjum  idei, 
światło coraz większe w ytryska i przesądy coraz bar­
dziej upadają. F izjonom ja ogólna kongresu była bar­
dzo liberalna; pomiędzy kw estjam i które uległy grun- 
towniejszej dyskusji były: autonom ja gmin i jej g ra ­
nice; wolność używ ania rozm aitych języków  w obec 
wymagalności rządowych; koalicje rzemieślników; jak i 
ma być wpływ religji w wychowaniu publicznetn? 
sztuki piękne czy się obecnie chylą ku  upadkow i 
i jeżeli tak  jest, jak ie  są tego powody? ja k i dać kie­
runek  sztukom pięknym  a mianowicie sztuce dram a­
tycznej użytej jako  narzędzie oświaty? stud ja nad sy- 
stematami więzień poprawczych, opartych z jednej 
strony na odłączeniu więźniów jednych od drugich, 
z drugiej zaś na ich wspólnej pracy; jakie są syste- 
m ata organizacji wojskowej w E uropie i ich wartość 
ze względu na zasady ekonom ji politycznej i siły 
zbrojnej narodowej?

Mowa p. P la te ra  **) m iana 30go sierpnia w sekcji 
praw odaw stw a porównawczego, o położeniu obecnem 
narodowości polskiej i języ k a  polskiego pod berłem  
trzech rządów  które są zaciętym i ich wrogami, p rzy ­
ję ta  została wielkiemi oklaskam i: był to hołd od­
dany  sprawie n asze j! W  tej chwili powstał książę 
P i o t r  D o ł g o r u k o w  i przemówił w tych słowach: 
„N iech mi wolno będzie oświadczyć w im ieniu Ro- 
„sjan  szczerze liberalnych, że podzielają ja k  najzu­
p e łn ie j  wyrażone przez hr. P la tera  zdanie o rządzie 
„rosyjskim , i że widzą z jak  największem oburzeniem  
„jego postępowanie w Polsce." Oświadczenie to zro­
biło w licznem zgrom adzeniu wielkie wrażenie.

W niosek p. P latera  przedstaw iający p o t r z e b ę  
z w o ł a n i a  k o n g r e s u  dziennikarskiego europejskie­
go, czytany był na posiedzeniu Igo  w rześnia przez 
p. Dognee de V illers, prezydującego w sekcji praw o­
dawstwa porównawczego, i p rzy jęty  z tą  różnicą na 
k tórą  się zgodził przedstaw iający wniosek, że kw estja 
dziennikarska przyłączoną zostanie stale do jedne j 
z pięciu sekcji istniejących.

M iejmy nadzieję że stow arzyszenia nasze k ra ­
jowe i w ogólności Polacy uczują w a ż n o ś ć  k o n ­
g r e s ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  i że na przyszłym  
w każdej sekcji znajdzie się przynajm niej dwóch Po­
laków, k tórzy  wezmą udział w tak  ważnych naradach 
jako reprezentanci interesów krajow ych. K w estja 
języków  na wniosek podpisany przez k ilku  członków 
kongresu, będzie jeszcze raz oddaną pod dyskusję na 
przyszłym  kongresie w T urynie.

Bern ił. 10 września 1865 r.

Nadesłano nam  list księcia P io tra  Dołgorukiego, 
pisany do jednego z członków kongresu  m iędzy­
narodowego.

B e r n ,  d. 29 sierpnia 1865 r.
Żądasz odemnie szczegółów spotkania mego z p. 

Gołowninem, m inistrem  oświecenia w Rosji. Oto masz 
relację praw dziw ą.

W  niedzielę d. 6 sierpnia w In te rlaken  na  spa­
cerze H ochweg spotkałem  dawniej dobrze i blizko 
m nie znajomego p. Gołownina. Zdawało się jakoby 
m nie nie widział. Zatrzym ałem  go i rzekłem : „dzień 
dobry". Gołownin patrzy ł na mnie i milczał. „C zy 
nie poznajesz mnie, jestem P iotr D ołgoruki?" G o­
łownin uchylając kapelusz odrzek ł: „m y nie znam y 
się w ięcej". Odpowiedziałem mu: „ a c h  t y  p o d ły ! "  
P an  Gołownin nie odrzekłszy ani słowa poszedł dalej, 
a po dwóch dniacłi opuścił In terlaken .

T en  sam p. Gołownin w 1861 r. w P aryżu  by-
**) Ob. Nr. 73 „Ojczyzny11.

fnął się w pow iat kowieński.
Na trzeci dzień po przejściu jezio ra , podczas 

spoczynku pod D yktoryszkam i, dla przerw ania ciągłej 
kłótni Gedgow da wszczynanej w obozie, K uszłejko odłą­
czył go od siebie, dająe m u 250 ludzi pieszych, 30 
koni kaw alerji, amunicję, ubran ie zapasowe żołnier­
skie i inne wojskowe artyku ły .

Gedgowd po rozłączeniu się, czynność swą r o z ­
począł od odsyłania niektórych żołnierzy do domów, 
ta k ic h  było przeszło 30.

Kuszłejko z bataljonem  pod dowództwem Szal- 
kiewicza, złożonym z 230 żołnierzy pieszych i 8 k a ­
w alerji, udał się ku  swemu m ajątkow i B o rk u n iszk i 
w czasie m arszu dogonili go ludzie, użalając się na  
postępowanie Gedgowda, że odpraw ił ich do domów 
kazaw szy bu ty  i odzież pooddawać. K uszłejko nie 
mogąc ich tym  razem  jako będących bez ubran ia
i bezbronnych u siebie pomieścić, daw szy zasiłek n a  
drogę, odpraw ił z obozu.

W  lasach D owgirdzkich spoczywał obóz, a n a  
wiadomość o przybyciu  K uszłejk i, ze w szystkich oko­
lic zbierała się świeża młodzież dla pom nożenia szere­
gów, lecz byli bez broni. P rzyby ł tu  także A leksan­
der Domaszewicz, przyprow adzając 24 żołnierzy w bron 
m yśliwską zaopatrzonych. W krótce obóz wzrósł do 
400 piechoty i 40 kaw alerji, broni było mało, zaterfl 
przez 4 dni przyspasabiano pik i i kosy.

W  tym  czasie dano znać Kuszłejce, że w lasach 
K rokow skich o półtory mili odleg łych , spoczywa
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rem  gim nazjum  wejherowskiego je s t profesor See- 
m ann; w gim nazjum  znajduje si<j obecnie 342 ucz­
niów, z którój to liczby 226 katolickiego w yznania, 
używających praw ie wyłącznie mowy polski ój i ze 
116 będących innnego w yznania, zapewne niem ały 
pow inienby być procent używających polszczyzny, 
jako mowy ojczystej. N auka w iary ty lko  w dwóch 
klasach najniższych w ykłada się po polsku. N auczy­
cielem religji, był do czasu świąt w ielkanocnych ks. 
W arm ke; od tego zaś czasu ks. K onitzer, k tó ry  za ­
razem  w prym ie i w sekundzie (według układu n au ­
kowego w Prusach), w ykłada oddziałowi niem ieckie­
mu języ k  polski. W  septymie i w sekście połączonej 
z kw intą w ykłada język polski dla Polaków  p. Ha- 
bowski, używ ając do w ykładu gram atyki SzÓ3takow- 
skiego, i „W y b o ru "  Poplińskiego; zaś p. M aroński w y­
k łada polszczyznę w dwóch tercjach połączonych 
z kw artą, używ ając za podręcznik „Śpiew y H isto ry ­
czne." W  sekundzie M aroński czytał z uczniam i 
„D ośw iadczyńskiego" i naukę poezji Cegielskiego. 
W  prym ie Polacy czytali „M arję" Malczewskiego, 
i przeszli dział piśm iennictwa polskiego od 1750 do 
do 1822 r. Na popisie uczniowie prym y (to jest n a j­
wyższej k lasy), okazać mieli pocieszające postępy 
w języ k u  polskim. N a ubog^ uczącą się młodzież 
Tow arzystw o naukowej pomocy dla Polaków w P ru ­
sach Zachodnich dało 117 talarów; funduszu bisku­
piego 88 talarów; k ilku  pilniejszych uzniów otrzy­
mało zapomogę ze stypendjum  Przebendowslcich i z za­
pisu B urchardta. K ilkunastu  duchownych udzieliło 
dość znaczną sumę na rzecz konw iktu tutejszego; 
K ks. Reformaci codziennie 16 uczniom dawali stół 
i pomoc. Niektóre rodziny w mieście z polską gościn­
nością przyjm owały młodzież do stołu wspólnego. 
Sprawozdawca skarży się, że dalsze okolice polskie 
za mało okazały oznak pamięci i współczucia nale­
żnych tem u zakładowi, na k tó ryby  bliższą uwagę 
zwrócić należało. Sprawozdawca zw raca także słu sz­
ną bardzo uwagę, że pp. obyw atele ziemscy, tak  
z ziem polskich pod zaborem pruskim , jak  i w in­
nych zaborach, może nie wiedąąc o istnieniu gim na­
zjum w W ejherow ie, nie są zbyt łaskaw i w nadsy­
łaniu książek polskich, które byłyby chciwie czytane 
orzez młodzież k a s z u b s k ą ,  m iłującą ojczysty ję-

szacowania były jedynie drogie kam ienie, złoto i sre­
bro, nie licząc wartości roboty.

—  K a u f m a n  o wszystkiem  co robi, zmuszony 
jest donosić MurawjewoWi-Wieszatielowi, m ieszkają­
cemu w Syrcu pod Petersburgiem , przekonyw am y się 
o tem  z telegram u, w którym  m elduje mu, że cer­
kiew  przy klasztorze założył, jak  i z drugiego tele­
gram u, w którym  donosi m u o w skrzeszeniu bractw a 
prawosławnego św. D ucha w W ilnie. Bractwo to za ­
łożone za rządów polskich r. 1609, za m oskiewskie­
go panow ania upadło, teraz za panowania Muraw je- 
w a-W ieszatiela na Litwie, w sku tek  pro jek tu  kniazia  
Szirińskiego-Szichmatowa, z rodziny tatarskiój, obe­
cnie będącego W Kijowie, odnowionem zostało. Z tych 
doniesień czynionych przez K aufm ana, widoczna, 
że jest on tylko subalternem  W ieszatieła. Bractwo 
św. D ucha ma 217 członków praw ie sam ych M oskali, 
popów, oficerów, czynowników i ani jednego miesz­
czanina i włościanina, kap itału  ma już 3,687 rs. W  od­
nowieniu swojem ma ono służyć za narzędzie polity­
czne do w alki z Polską i katolicyzm em . Opis tego 
odnowienia umieszczony jest w 172 nrze „W ileńskiego 
W iestn ika," znajdujem y w nim  ustęp, w którym  powia­
da autor, że w kościołach łacińskich z powodu ła ­
cińskiej mowy, z powodu historycznych polskich po­
mników, w ierzyć M oskale nie m ogą w szczerość od­
byw anego tam  nabożeństwa; w ydaje się ono im wy- 
stępnem  w obec praw a moskiewskiego, gdyż widząc 
ja k  L itw ini niespokojnie i gorączkowie śpieszą do 
kościołów i tam „organam i i jękam i zagłuszają w so­
bie głos „gosudarskiego moskiewskiego sum ienia ," 
podejrzyw ają, iż w myśl A ndrzeja Towjańskiego, mo­
dlitw ą chcą dojść do niepodległości Polski. Otóż i m o­
dlitw a jest im podejrzaną i nabożeństwo za zbrodnię 
uznane, albowiem w płaczu i jęku modlący się mogą 
w estchnienia słać do Boga o niepodległość Polski. 
Zapewno nigdy i nigdzie ucisk nie doszedł do tego, 
ażeby ścigał westchnienia, płacz, jęk  modlitwy, a  to 
się dzieje na  L itw ie—i dla tego ścigania, założone zo­
stało bractw o św. Ducha, prowadzone przez jen era­
łów i policjantów. A utor dalej W ładysław a Jagiełłę  
nazyw a zdrajcą i odstępcą, i zachęca do w alki z Pol­
ską, widokiem wspaniałych kościołów, „ow ych pan teo­
nów zamarłój polskićj wielkości."

zy k  polski.
—  Do „D ziennika Pozn." piszą: D owiadujem y i 

się z dobrego źródła, że jeden z znanych, poważnych
i zamożnych obywateli, zamierza w krótce w mieście 
T o r u n i u  założyć bank na wzór Tellusa. Przedsię­
wzięciu takiem u życzyć ty lko można najlepszego po­
wodzenia i w ytrw ania.

—• L oterja fantowa w ogrodzie saskim  w W ar­
szawie na korzyść pogorzelców, zgrom adziła przeszło 
50,000 osób, a dochód jej obliczają na  100,000 złp.

— „D ziennik  W arszaw ski" n er 198 z dnia 6 
w rześnia roku  b., zamieszcza * bez n u m e r u ,  d a t y  
i p o d p i s u ,  rapo rt dy rek to ra  W yznań, złożony dy­
rektorow i głównemu, prezydującem u w komisji rzą­
dowej spraw w ew nętrznych i duchownych, dotyczą­
cy dopełnionego przez rząd moskiewski spisu koszto­
wności, będących własnością kościoła i k lasztoru OO. 
Paulinów w Częstochowie, zapewno w tym  celu, aże­
b y  wiedzieli co przy zdarzonej okoliczności zrabo­
wać. Rewizja i spis skarbów  odznaczony naglą śmier­
cią W aniorskiego, każdy to przyzna, były rzuceniem  
przez Moskwę wędki do skarbcu Częstochowskiego. 
Komisję m oskiew ską sk ładali: D ziekan ks. Bram iński, 
naczelnik wydziału wyznań R utkow ski, (czy nie ten 
sam, k tóry  la t blisko 20 temu, denuncjował ś. p. ks. 
Bohdana, za kazanie w kościele Panny Marji w W ar- 
szewie?) i znany pułkow nik żandarmów Tałajew ski, 
do szacowania użyci byli: złotnik W aniorski i taksa- 
tor lom bardu warszawskiego Langer. W edług osza­
cowania tego, kosztowności: a) zaw arte w skrzynce 
będącej przedm iotem  procesu ś. p. hr. M ęcińskiego 
z M atką Boską ocenione zostały na 19,619 rs. 34 k.; 
b) w skarbcu kościelnym  na 76,036 rs. 54 kop.; c) 
w kaplicy Najświętszej Bogarodzicy i znajdującym  
się przy niej skarbczyku na 70,160 rs. 45 kop.; d) 
w kościele, innych kaplicach i zakrystji na  3227 rs. 
25 kop.; razem na 168,693 rs. 59 kop. Przedm iotem

— Jed en  z najstraszniejszych m orderców Polski, 
znany podpalacz Siemiatycz, k a t stu  kilkudziesięciu 
osób powieszonych n a  Podlasiu, rozbójnik  i złodziej 
m ajątków polskich, M a n i u k i n  zw any Szajlokiem, 
zanom inowany pomocnikiem dowądzącego wojskami 
okręgu wojenego wileńskiego, to jest Kaufm ana. P ię ­
kna para. K aufm an i M aniukin! M aniukin nazyw ał się 
dawniej M aniuka, rodem jest z mohylewskiej gu- 
bernji, porzucił katolicyzm  i został praw osław nym , 
co go szybko posunęło w awansach oficerskich. Ju ż  
na K aukazie wieszał, m ordował —  i palił zboża na 
p n i u r  należące do Czerkiesów. S traszny ten  zbro­
dniarz powiększy ju ż  i ta k  nieznośne nieszczęścia 
Litw y.

—  „R uskij lnw alid" donosi, że w czasie drogi 
z P ińska  do M ińska (5) 17 lipca, z noclegu we wsi 
Lubaszew ie w powiecie słuckim, uciekł szlachcic po­
w iatu pińskiego D aniel B ut H usain, będący pod są­
dem wojenno-polowym jako  obwiniony o um yślne 
podpalenie. O ddanie go pod sąd wojenno-polowy na j­
lepiej dowodzi jego niewinności; prawdziwego podpa­
lacza, chociażby z urodzenia był najczystszej k rw i

olakiem i w yznania katolickiego, chociażby') naw et 
rał udział w powstaniu, z pewnościąby na  wolność 

puszczono.
—  Z nany  w Polsce i za granicą z wielkiego 

w klejnotach m ajątku Leopold W alicki, znajdow ał 
się w dobrach swoich w Grodzieńskiem , gdy  prze­
chodzący oddział powstańców zabrał u  niego 9 koni 
i nieco żywności. W  ślad za powstańcami przecho­
dził oddział moskiewski. M oskale za pieniądze pod- 
mówili s tarą  jakąś kobietę, k tóra  przed naczelni­
kiem  m oskiewskim  w Grodnie, oskarżyła W alickiego 
o stosunki z powstańcami, a  następnie dręczona w y­
rzutam i sumienia, zeznanie swoje odwołała i temuż 
naczelnikowi pieniądze dane jej za fałszywe oskarże­
nie zwróciła w obecności a jen ta  moskiewskiego, któ-

w ająć u mnie n a  ulicy Mmomenil, mówił do mnie, 
że to w ielkie szczęście, że A leksander II. nie ma ro ­
zum u, bo tem  łatwiej go za nos wodzić. W tedy  po­
w tarzał m i te słowa: „H erzen, O garew  i ty  jesteście 
ludźm i nadzw yczaj niebezpiecznym i, b o  w as  p r z e ­
k u p i ć  n i e  m o ż n a ,  a r z ą d  n i e  m ó g ł b y  e x y s t o *  
w a ć  b e z  d z i e n n i k ó w  p ł a t n y c h  w e w n ą t r z  
i z e w n ą t r z  k r a j u .  Prasie w Rosji trzeba będzie 
dać wolność mówienia o w szystkiem , co nie drażni 
rządu, a tym  co chcieliby stawić opozycję rządowi, 
zam kniem y usta  w f o r t e c y  p e t e r s b u r g s k i ć j  
a l b o  n a  S y b e r j i . "

Pytałem  go, czy to było własne jego zdanie, czy 
też familji carskiej. Gołownin odpowiedział: „z czte­
rech braci, w. ks. K onstanty rozumie rzecz, inni trzej 
bracia  nie pojm ują ani w ząb ."

Przesyłając Ci w yrazy prawdziwego szacunku, 
pozwalam  Ci zrobić z listu tego użytek  ja k i  uznasz 
za  stosowny.

(podp.) Ks. P i o t r  D o ł g o r u k i .

POLSKA.

—  Czytam y w  „O pinion N ationale" z dnia 10 
b. m. P rzed  trzem a dniami spraw ca nieznajom y pchnął 
sztyletem  trzy  razy  księcia A d a m a  S a p i e h ę ,  gdy 
w racał do domu na ulicy d’A njou St. Honoró. Dwa 
razy  sztylet zatrzym ał się. na pugilaresie, a za trze­
cim razem ześliznąwszy się drasnął księcia, k tóry  od 
uderzeń  potoczył się, a sprawca sądząc, że dokonał 
zbrodni—uciekł. K siąże jest zdrów zupełnie i stanow­
czo twierdzi, że sprawcą nie był żaden polak, gdyż 
m iędzy rodakam i nie ma żadnego nieprzyjaciela. Po­
w iadają, że policja jest na śladach mordercy. Powo­
dy ta k  haniebnego zam achu na życie zasłużonego 
w  sprawie narodowej męża, nie są wiadome, trudno 
jednak  przypuścić, ażeby w głowie polaka myśl tak  
niegodziwa powstała; domyślają się, iż M oskale uzbroili 
rękę w sztylet na życie ks. Adama.

—  „G azeta N arodow a" donosi, że w P aryżu  od­
k ry ty  prusko-m oskiew ski szpieg L e o n  Bya. u c n- 
b e r  g, w yjechał do B ruxelli, ztam tąd udać się ma do 
Ostendy. ” Ma la t 30, mówi po francuzku, odznacza 
się żóltemi faworytami. W łasny b ra t jego ze łzami 
w oczach dał to ostrzeżenie. Tenże sam korespon­
dent donosi, że ów H aim ek, k tóry  w Szw ajcarji dwóch 
b raci naszych sprzedażą fałszywych moskiewskich 
biletów skompromitował, znany na Litwie pod n a ­
zwiskiem  Józefa Przychańskiego, uciekł z Londynu, 
zostawiwszy przeszło 30,000 fr. długu.

—  Jeszcze jedna ofiara niegodziwości moskiew­
skiej, ofiara nowej piekielnej zwanej „pożarow ą" in­
trygi. D nia 26 sierpnia r. b. (n. s.) we wsi Nowosta- 
ryńskiej pod N i ż n y m  N o w o g r o d e m  rozstrzelany 
został W ł a d y s ł a w  B i e l i k o w i c z  za udział w po­
w staniu zesłany w tam te okolice do m iasta K n i a -  
g i n i n a  u c z e ń  gim nazjum  święci Ruskiego, rodem  
z wileńskiego województwa. O skarżyli go, że podpa­
lił wieś N owostaryńską, w którój spaliło się 21 do­
mów. O skarżenie to zupełnie fałszywe — przypom ina­
m y, iz w sku tek  propagandy K atkow a, M urawjewa 
i Kaufm ana, gdzie tylko pożar w ybuchnie w Rosji, 
podejrzyw ają Polaków  o podpalauie, toż samo było 
z Bielikowiczem. Bielikowicz odparł wszystkie zarzu­
ty, a pomimo, że w Rosji jeżeli kto nie przyzna 
praw dy czynionych mu zarzutów, nie może być za nie 
karany , Bielikowicz został rozstrzelany, ja k  został 
rozstrzelany przeszłego roku  w Sym birsku żołnierz 
polak, niby to również przekonany o podpalenie, 
a  później pokazało się, że to oficer dla ukrycia  k ra ­
dzieży, zapaliwszy m agazyn, spalił Sym birsk. B ieliko­
wicz więc jest niew inną ofiarą, a  krew  jego spadnie 
n a  sum ienia tych dziennikarzy podłych, k tórzy  dla 
u trzym yw ania nienawiści do Polaków, rozgłosili po- 
tw arz, że Polacy podpalają dla zemsty nad moskalami.

—  „D ziennik Pozn." donosi o odbyciu w dniu 
16 sierpnia w W ejherow ie na K aszubach w sali ra ­
tuszowej popisu rocznego tamecznego gim nazjum  li­
czącego już ósmy rok  istnienia. Popis odbył się w sali 
ratuszowej, z powodu b rak u  m iejsca; lecz za rok 
m a być gotowy nowy gmach gim nazjalny. D yrekto-

silny polski obóz i że tam  m a się znajdować w oje­
woda. D la porozum ienia się co do dalszych działań, 
udał się tam Kuszłejko w towarzystwie dwóch ofice­
rów. W ojewody nie  było, lecz zastał połączone obozy 
ks. M ackiewicza i Laskowskiego, do których wcielił 
się już Gedgowd. Ks. M ackiewicz z Laskow skim , 
przybył tu  dopiero po bitwie B irżańskiej, Gedgowd 
zaś utraaciwszy pod Możolami całą amunicję i rucho­
mości wojskowe bez w ystrzału, ratow ał się ucieczką 
i sk ry ł się do obozu ks. M ackiewicza.

T u  dopiero powziął K uszłejko wiadomość o losie 
wojewody jenerała  Sierakowskiego wziętego do nie­
woli, wraz z jego adjutantem  Kossakowskim  i do­
wódcą oddziału Kołyską.

W  obozie ks. M ackiewicza i Laskowskiego ża­
dnych  planów  nie uradzono i K uszłejko wrócił do 
swego oddziału. G dy już każdy żołnierz zaopatrzony 
był w jaki tak i oręż, dla rozbudzenia energji w n ie­
k tórych m ieszkańcach' w okolicy, nie biorących do­
tychczas udziału w powstaniu, zwiedzał takow e Ku- 
szłejko z całym obozem i ze śpiewami. W szędzie 
przyjm owano go z radością, żołnierzy zaopatryw ano 
w odzież, bieliznę, obuwie i żywność. Ponieważ żoł­
n ierz by ł dobrego ducha i wyćwiczony w służbie 
i z bronią um iał się obejść, postanowił K u s z łe j k o  ko­
rzystać ze sposobności i mniej silne oddziały m o­
skiew skie znosić, przez niespodziane napady i za- 

\  sadz ki. Dowiedziawszy się, że przybył oficer mo­
s k ie w s k i  do m iasteczka Szadowa z kilkudziesięciu\

żołnierzam i po furaż dla pułku mającego sztab w Sza-' 
wlach, posłał naczelnik pluton piechoty pod dowódz­
twem oficera Błażewicza, dodawszy m u do pomocy 
oficera Szulca z kaw alerji i 12 ludzi.

Błażewicz poszedł w nocy pod Szadów, a po zba­
daniu dokladnein miejscowości i przekonaniu się o ilo­
ści M oskali, wszedł do m iasta cichaczem i bez w y­
strzału zabrał oficera, ośmiu żołnierzy, b rykę  paro­
konną z k ilku  postaw am i sukna żołnierskiego i 90 rs. 
P ieniądze zdobyte rozdzielił m iędzy żołnierzy, wóz 
i sukno sk ry ł w bezpiecznem miejscu, oficera zaś 
i żołnierzy zabrał z sobą. Oficerowi darow ał życie 
i uwolnił. Tegoż dnia  wrócił do obozu skrytego na  
wyspie m iędzy błotami w szawelskiin powiecie.

Tu otrzym ał K uszłejko depeszę z rozporządze­
niami w im ieniu Rządu Narodowego wydanemi, aby 
unikać bitw  z przeważnem i silami wojsk moskiew­
skich, staczać tylko małe boje, chronić się z oddzia­
łem w m iejscach bezpiecznych, nie powiększać go, 
odpierać atoli Moskali i czekać dalszych rozkazów.

W  ciągu dwóch tygodni następnych odbywał 
K uszłejko rewizję u naczelników parafialnych dla 
spraw ozdania, czy w ypełniają włożono na nich obo­
w iązki podług instrukcji, m agazyny włościańskie roz­
dał włościanom, w obozie zaś uczył musztry.

W  tym ,czasie w obozie ks. M ackiewicza w zrastały 
nieporozumienia. O becny tam  oficer Pujdak, objaśnił 
ks. M ackiewicza, że Gedgowd jest głównym moto- 

[ rem wszelkich niesnasek i waśni, i że on był takim

samym w  obozie Kuszłejki, k tóry  dla pozbycia się, 
odłączył go od siebie. Ks. M ackiewicz będąc napie- 
rany  przez Moskwę, odłożył sprawdzenie tego na 
później, a tymczasem przed wieczorem w ydał rozkaz 
w obozie do m arszu, naznaczając Gedgow da w ar- 
jergardę. D la nie zwrócenia na siebie uw agi m iesz­
kańców, ks. M ackiewicz w yruszył w nocy, zalecając 
oficerom, aby strzegli porządku i przestrzegali żoł­
n ierza dla zachowania największej ciszmy. Giedgowd 
w czasie pochodu zajął przeznaczone miejsce; lecz po 
dwóch godzinach m arszu zatrzym ał się przed karcz­
mą. G dy karczm arz w zbraniał się otworzyć, Giedgowd 
użył gw ałtu i rozbił drzwi. K arczm arz mszcząc się 
doznanej krzyw dy, po nadejściu w krótkim  czasie 
Moskali, chętnie w skazał im k ierunek  w  jakim  po­
ciągnął obóz polski. M oskwa w padłszy tym  sposo­
bem  na trop ks. M ackiewicza, napadła go niespo­
dzianie i zadała klęskę. Ks. Mackiewicz dowiedziaw­
szy się, że Gedgowd był spraw cą tak  niespodziane- 
nego napadu Moskwy, postanowił spraw dzić co mu 
Pujdak  opowiadał, a  gdy z przeprow adzonej kore­
spondencji z K uszłejką przekonał się, że Gedgowd 
i u niego będąc dopuszczał się pijaństw a i zamieszań 
w obozie, osądził go n a  k arę  śmierci. Jed n ak  G ed­
gowd zdołał ratow ać się ucieczką. Ks. Mackiewicz 
dał rozkaz oficerom: Pujdakow i i Szulcowi, p rze­
szłym do jego obozu, schwycić Gedgowda i w yrok 
w ykonać, lecz po ścisłem poszukiwaniu w ykryć go 
nie mogli. (D. n.)
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ry  ją do tej zbrodni namówił. Odwołanie oskarżenia 
nie uchroniło W alickiego od konfiskaty m ajątku. W a­
lickiego wywieziono, m ajątek zabrano. W edług mo­
skiew skiej zasady, że „kon ia  stawiają u  żłobu dla 
tego żeby jad ł,"  kosztowności zniknęły, a między 
niem i nie licząc srebra, którego było pudam i, zniknę­
ła duża szkatułka szyldkretow a, wewnątrz aksam i­
tem czarnym  wyłożona. W  niej na samym wierzchu 
tuzin łyżeczek, tuzin  nożyków i widelców ze szcze­
rego złota; w następnej szufladce takiż g arn ittu r ze 
słoniowej kości w złoto oprawnej; dalej było k ilka 
szufladek z pierścieniami brylantowem i, w tej licz­
bie, z brylantam i różowemi (jeden z tych pierścieni 
by ł raz zastawiony za 4,000 rs.), niżej były  ferm oary, 
bransolety i t. d. z bry lan tam i rozm aitej wartości, 
a  na samym dole róźnój wielkości b ry lan ty  i k lejno­
ty  nieoprawne, pozaw ijane w papierkach i sztuki 
złota. W alicki szkatułkę tę  cenił przeszło miljon rs. 
Otóż szkatułka owa wraz z w yrobam i zniknęła, do 
skarbu  moskiewskiego dostało się tylko to, co było 
n a  spodzie i tu  naw et praw dziw e kam ienie zamie­
niono na szk ie łka , k tó re  wszystkie razem  na li­
cytacji sprzedano za k i l k a n a ś c i e  r u b l i  s r e b r e m ! ?  
P rzy  konfiskacie obecnymi by li: sprawnilc Mah- 
flenko, asesor Gregorjew  i inni. M ahdenkę i G ry- 
gorjew a następnie oddano pod sąd, bo u  nich znale­
ziono przedm iotu z konfiskaty pochodzące. G rygor jew 
oświadczył: że „u  wsiech byli ry ła  w puchu,“ sąd na 
te słowa zm iękł ja k  wosk i spraw a poszła w „dlin- 
nyj jaszczyk,“ (odłożona). Policm ajster grodzieński 
Zmijew, urażony raz n a  gubernatora Skw arcow a (po­
w iernika M urawjewa), bąknął niechcący w klubie, że 
„o  brylantach W alickiego wie dobre." Po nitce, kto 
chce, może dojść do k łębka. M ajątkiem  ziemskim 
W alickiego adm inistruje M o r e n s z y l d ,  w rezul­
tacie okazało się, że rząd dopłaci do administracji. 
Policm ajster Zm ijew  znanym  jest w Grodnie z k ra ­
dzieży zeg ark a , od którego to fak tu  u licę, gdzie 
kradzież tę  w ykryto, do dziś dn ia  dorożkarze nazy­
w ają ulicą policmajstra. W  Moskwie złodziej na zło­
dzieju, a na  tym  złodzieju jeszcze jeden złodziej.

— W  D ruskienikach dla kilkudziesięciu tam m ie­
szkających praw osław nych, Moskale wystawili cerkiew, 
głównie staraniem  b. grodzieńskiego, a teraz niżego- 
rodzkiego w ice-gubernatora Rożnowa.

—  „G ołos" ogłasza w yrok na W ł a d y s ł a w a  
W i n i a r s k i e g o ,  sekretarza gubernjalnego lat 26 li­
czącego, pełniącego obowiązki inkw iren ta  sądowego 
pow iatu berdyczewskiego. Z a udział w zbrojnem  po­
w staniu przeciw ko Moskwie, dnia 12 lipca przez tęż 
M oskwę pozbawiony rang i praw  i sk azan y .d o  cięż­
kich  robót w tw ierdzach Syberji na la t 8. W iniarski 
je s t rodem  z latyczowskiego powiatu na  Podolu.

— W  K ijowie 15 (n. s ) sierpnia, zastrzelił się 
dla niewiadomego powodu F e r d y n a n d  N i w i ń s k i ,  
k tó ry  służył niegdyś w w ojsku jako porucznik, 
a  w m. Złotonoszy, zostawił żonę i dzieci.

—  W  S z  c z a w n i c y  dnia 29 sierpnia odsłonię­
to pom nik na cześć D ra  Józefa D ietla  z w ielką uro­
czystością. Odśpiewano przy  tem  wiersz przez Szuj­
skiego napisany na  cześć szanownego rek to ra . M iej­
sce solenizanta zastępował D r. H arajew icz, dyrek to r 
spółki balneologicznej. Z licznych mów celowała prze­
mowa p. Szm urły, dyrek to ra  szkół gim nazjalnych 
w W arszaw ie.

•— O d 16tu la t rząd  austrjack i w W iedniu  w y­
dawał urzędową gazetę dla Rusinów p. t. „W iestn ik". 
W  tym  czasie „W iestn ik" przestał wychodzić.

Przegięci polityczny.
Nikczem ne oskarżenia o podpalanie już wywo­

łały krw aw e ofiary. M oskale dla tem  większego 
utw ierdzenia tych oskarżeń, rozpoczęli mordowanie 
Polaków na placach egzekucji. P ierw szą ofiarą tój pie­
kielnej in tryg i padł wywieziony do Rosji B i e l i  ko- 
w i c z ,  którego rozstrzelano za w yrokiem  jenerał-ad- 
ju ta n ta  O g a r e w a ,  rezydującego w Niźnym Nowo­
grodzie. Zapewno to nie ostatnia ofiara, k tórą b a r­
barzyńska M oskwa porywa. Prócz tej egzekucji, m a­
m y jeszcze inną do zanotow ania w kronice polskiej 
m artyrologji. „G azeta Narodowa'* donosi, że L  u- 
d w i k  P a d u c l i o w s k i  pod nazwiskiem  Brozio, tow a­
rzysz owych czterech, k tórzy  10 kw ietnia uciekli 
z W ystrucia po uniew innieniu ich przez sąd, został 
niedawno przez Prusaków  w ydany Moskalom, którzy 
go w tej chwili powiesili na samej granicy pruskiej, 
w obec żandarm ów kró la  W ilhelm a. Szał m orderstw a 
ta k  dalece opanował Moskali, że nie tylko już u sie­
bie w k ra ju , ale i za granicą postanowili wym ordo­
wać znakom itszych patrjotów . Zam ach na  księcia S a ­
p i e h ę ,  przekonyw a nas dowodnie, że M oskale nie 
mogąc w em igracji stawiać szubienic na placach pu­
blicznych, tajem nie sztyletam i działają. Skrytobójstwo 
jak  i pożary, były  zawsze ich sposobami; opinja też 
publiczna ani jednej chwili nie w ahała się w oskar­
żeniu ich o zam ach na życie Sapiehy. K rew  polska 
le je  się z pod ręk i katów  i morderców naw et w A m e­
ryce. „Polski legjon w M eksyku" pisze „G azeta N a­
rodow a," składający się z 400 ułanów, bardzo obu­
rzony, bo w szystkie wyższe stopnie dostają się tylko 
sainym Niemcom. D otąd już dziesięciu opuściło szeregi; 
zbiegów uchwycono i ukarano  śmiercią. Podczas 
ostatniej egzekucji w Puebli, przyczem  polski legjon 
m usiał tw orzyć czworobok, rozdarli Polacy swe k u rt­
k i i w skazując na  obnażone piersi, wołali: „P ostrze­
lajcie więc i nas, nie m am y czego żyć dłużej." B ie­
dni w ygnańcy, myśleli, opuszczając austrjackie w ię­
zienia, że się ich los popraw i,— przykre  złudzenie! 
Z Galicji donoszą, że lwowskie prezydjum  nam iest-

nicze, otrzymało wezwanie m inisterjalne do wypraco­
w ania i rychłego przedstaw ienia projektu tymczaso­
wej reorganizacji Galicji zanim zaprowadzone zostaną 
zupełnie autonom iczne instytucje. W  nam iestnictw ie 
lwowskiem odbyw ają się także posiedzenia, w których 
rozbieraną je s t spraw a oddania funduszów krajow ych 
wydziałowi k ra j o we wu. O ddanie to m a nastąpić n a ­
tychm iast, z w yjątkiem  funduszu indem izacyjnego, k tó ­
rego z powodu pretensji czynionych przez skarb państwa 
do niego, w ydział krajowy przyjąć nie chce. O pinja 

ubliczna zaczyna się w Galicji zajmować sejmem, 
tóry w raz z innem i sejmami w tym  roku  jeszcze 

się zbierze, dla w ybrania delegacji, k tóre porozumieć 
się mają z delegowanymi sejmu w ęgierskiego co do 
zmian, jakie należy zaprowadzić w konstytucji luto­
wej. N iedostatek i głód grożący, sk łania do upomi­
nania się o sfolgowanie w podatkach, których nie 
m ają czem płacić, upominanie się 'zaś ludności o „są­
dy doraźne," na podpalaczy, nie zostało uwzględnio­
ne. W szyscy wezwani przez rząd naczelnicy powia­
towi w Galicji, dla w yrażenia swojej opinji co do są­
dów doraźnych, oświadczyli się przeciw zaprowadze­
niu tego surowego środka, a  to z tej przyczyny, „że 
z jednej strony nie wiele przyczyniłby się do wy­
krycia  podpalaczy, ą V. drugiej proklam acja sądów 
doraźnych po niedawnem  zniesieniu stanu oblężenia, 
m usiałaby bardzo niekorzystne wywrzeć wrażenie na 
ludności."

W  A ustrji m inister finansów zajęty jest sposobami, 
k tóreby  kasę państw a napełniły. Nie wspominamy tu 
wszystkich pogłosek w tej m aterji, lecz nie możemy 
pominąć pogłosek bliżej nas dotykających, jakoby 
rząd austrjack i kopalnie soli w W ieliczce chciał sprze­
dać, jak  również i dobra krajow e w Galicji, zasta­
wione w banku  za 4 miljony zlr. D obra te  ma za­
m iar kupić ja k a ś  spółka austrjacka, na czele której 
stoi jakiś ks. M orski i kupiec hurtow ny M. C. P o ­
głoski te potrzebują potwierdzenia. Pow iadają że na­
m iestnikiem  Czech, ma zostać ksiąze Józef I.obko- 
wicz, teraźniejszy nam iestnik Tyrolu. O kręgi w ybor­
cze m ają być także w Czechach zmieniono i na sp ra­
wiedliwszej podstawie niż dotąd na nowo określone. 
L iczba więc posłów iłiemieckieh w sejmie pragskim  
znacznie zmniejszy się. M inister Belcredi ma zam iar 
przeprow adzić jeszcze jed n ą  bardzo użyteczną refor­
mę, to, jest, ma kraje koronne podzielić na obwody, 
n a  sposób w ęgierskich kom itatów, na czele obwodów 
jako starostowie, m ają stanąć więksi właściciele miej- 
Bcowi, podobnie jak  w W ęgrzech „nadżupani." Tym  
starostom ma być oddane także sądownictwo. Re­
skrypt cesarski powołuje sejm siedm iogrodzki na 19 
listopada, wyłącznym przedmiotem jego obrad ma być 
rew izja prawa z r. 1848, o złączeniu Siedmiogrodu 
z W ęgram i.

Książe K uza przybył do- Bukaresztu. Mówią, że 
m a zam iar zmienić, m inisterjum. M oskwa i A ustrja  
szukają sposobów do rtówćj dyplomatycznej interw encji 
w spraw y księztw  naddunajskich. W G alaczu na 
50,000 m ieszkańców um iera dziennie na  cholerę od 
40 do 50 osób, w Braile na 80,000 mieszkańców od 
30 do 40 dziennie. W  m iastach T urc ji już słabnie 
cholera, toż samo i we W łoszech, po i  rancji szerzy 
się. Z Neapolu tak  silna jest em igracja, źo władze 
w ciągu 2ch miesięcy w ydały przeszło 20,000 pasz­
portów za granicę. \V Rzymie m agazyny wojskowe 
podpalono. —  A m erykanie stara ją  się trw ałą żeglugę 
parow ą pomiędzy A m eryką a W łocham i zaprowadzić. 
Tow arzystw o które stara  się o koncesję, chce 12 pa­
rowców wystawić. Podejrzyw ają, że w razie wojny 
z zachodniemi państwam i, A m erykanie użyją tych 
okrętów w zam iarach nieprzyjaznych tym  państwom. 
W  T uryn ie  dnia 1 września um arła żona Kossutha.

W  Szw ajcarji zajęte są pisma projektam i kolei 
żelaznej do W łoch,—z których ma najw iększą szansę, 
że będzie p rzy jęty  i w ykonany, p ro jek t kolei żelaznej 
przez górę św. G otarda, o którym  świeżo polski inży­
nier w Bernie p. Blotnicki, wydał broszurę. A\ wiel­
bieni ks. Badeńskiem , pomimo usilnych starań  partji 
k lerykalnej, w ybory wypadły na korzyść dem okratów.

Król pruski i B ism ark powrócili do Berlina. W iel­
biciele B ism arka przyjmowali go z wielkim entuzja­
zmem. Zwycięztwo dyplom atyczne ja k ie  odniosł nad 
A ustrją , znowuż wzmocniło jego władzę i podniosło 
znaczenie. R eakcja w Prusach coraz utw ierdza się. 
R edaktora  M aja porwanego z A ltony sądzić będą w Per- 
lebergu,— dzienniki są ciągle konfiskowane, a niektóre 
drukarn ie  jak  np. d rukarn ia  Social-dcm okraty, od­
dana została pod dozór policyjny. Synowiec m ini­
stra  E ulenburga, k tó ry  zabił kucharza O tt alzatczyka, 
dotąd nieuwięziony. Rząd arystokracji pozwala wszy­
stko robić, naw et bezkarnie zabijać. R ząd francuzki 
upom niał się o ukaran ie  m ordercy, O tt bowiem był 
poddanym  francuzkim . Pieniądze za które P rusy  k u ­
piły Law enburg, m ają być A ustrji zapłacone z p ry ­
w atnej szkatuły króla. B ism ark jedzie do B iarritz, 
zapewno na narady  z cesarzem Napoleonem, k tóry  
w tow arzystw ie żony i syna d. 9 września złozył wi­
zytę królowej hiszpańskićj w San Sebastian. Spotka­
n ie  było bardzo serdeczne. Również serdeczne przy­
jęcie spotkało królowę hiszpańską w B iarritz, k tóra  
rew izytow ała cesarza. N astępnie odwiedził cesarza 
książę włoski A m a d e u s z ,  k tó ry  bawi na dwo­
rze m adryckim . Spraw y rządu hiszpańskiego w obec 
partji w ew nętrznych stanęły lepiej z powodu, że stron­
nictwo progresistów E sparte ra , powasniło się ze stron­
nictwem  radykalnem  i pierwsi przeszli na stronę dy- 
nastji. W  obozie postępowym francuzkim  także spo­
strzegać się daje poróżnienie, wy wołane rożnem za­
patryw aniem  się na decentralizację, tę istotną pod­
stawę wszellcićj wolności. R ząd przeciwko niej silnie

występuje, a gdziekolw iek w radach jenera lnych  sprawę 
decentralizacji poruszono, zaraz ją  postarano się przy­
tłumić ja k  np. uchwałę rady  departam entu Sekw any 
i M arny, k tóra  w yrzekła dla siebie praw o spraw dze­
n ia  w yboru swych członków i m ianowania swoich 
biur. N ikitienko k tóry  ran ił sekretarza am basady 
rosyjskiej, skazany został przez sądy francuzkie na ga­
lery  na cale życie. E sk ad ra  francuzka z Portsm outh 
u dała  się do brzegów hiszpańskich. Mówią że za­
w arta  została konw encja pomiędzy F ran c ją  i Anglją, 
w edług której oba te m ocarstwa zobowiązać się miały, 
przez dwa lata utrzym yw ać dwie eskadry  o je d n a ­
kowej sile ciągle pod bronią.—Jenera ł L a m o r i c i e r e  
um arł 11 w rześnia w swoim zam ku w Pronsel.

Z A m eryki donoszą, że statek  korsarski południo­
wych Shenandoah spali! wiele statków  rybackich koło 
cieśniny Beringa. Rząd Stanów Zjednoczonych wy­
słał dwie kauonjerk i pancerne na ściganie go. W y­
k ry to  w ielkie kradzieże pomiędzy urzędnikam i woj­
skowymi armji  północnej. M cetingi w Richmond i in ­
nych południowych stanach protestow ały przeciwko 
oskarżeniu południowych o nielojalne w ykonanie przy­
sięgi na  wierność unji. P lantatorow ie K aroliny ' po­
łudniowej skarżą się, że m urzyni nie chcą pracow ać 
dopóki ich siłą zbrojną nie zm u s z a ją .

Z M eksyku piszą, iż wojsko M aksym iljana zajęło 
Tacam buco, pobiwszy Juarystów , którzy praw ie całą 
arty lerję  stracili.
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